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PISMO DLA DZIECI
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Mokro, zimny wiatr na dworze. 
Kto mi zanieść chrust pomoże?
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J E S I E Ń
Jesień już, jesień,
zimny wiatr dmie
i niebo szare
już chmurzy się.

Z drzewa za liściem 
opada liść...
Czas wielki łąkom 
pod śniegi iść.

Już dawno ptaki
rzuciły nas,
a bez men smutny
sosnowy las.

Rankiem na polach 
srebrnych ros łzy 
siwym już szronem 
jaśnieją mi.

Pusto i głucho,
bo hen, zza mórz,
ponura jesień
wróciła już.

JA N IN A  OLSZEWSKA.
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M a łp k a  p rzez  c a ły  ty d z ie ń  n u d z iła  się w  c iem nym , c ias­
n y m  sk lep ie  k u p c a  o s iw e j b rodz ie .

G n ie w a ło  ją , g d y  lu d z ie  p o d ch o d z ili do  jej k la tk i  
i w p a t r y w a l i  się w  n ią  u śm iech a jąc  się lu b  śm iejąc g łośno.

S z c ze rz y ła  w te d y  z ą b k i i r e c h o ta ła  z ły m , u r w a n y m  
głosem :

—  R e teh ... r r re te h !
C za sam i m arszc z ąc  p y szczek  w a rc z a ła :
— R ... r... r r r . . .
I z g rz y ta ła  o s try m i ząb k am i. P o d s k a k iw a ła  p r z y  ty m  

n a  że rd ce  i w c z e p iw s z y  się rą c z k a m i w  p r ę ty  k la tk i  s z a r­
p a ła  je.

P ew n eg o  ra z u  do  sk lep u  w sz e d ł jak iś  p an . O b e jrz a ł  
m a łp k ę , z a p y ta ł  o jej im ię i o cenę. P o  c h w ili  w y n o s ił  już  
k la tk ę  z T u n -T u n  i u s ta w iw s z y  ją  w  sam o ch o d z ie  ru szy ł. 
M a łp k a  p rz e ra z iła  się i k rz y k n ę ła :

— T ek k e ... tekke?!
N ig d y  nie je źd z iła  p rzec ież  sam ochodem .
W re sz c ie  w ó z  s ta n ą ł  i k la tk ę  w y n iesio n o .
G d y  p o s ta w io n o  ją  n a  stole, T u n -T u n  ro z e jrz a ła  się d o k o ła .
Z o b a c z y ła  d u ż y  pokó j p e łn y  n ie zn a n y c h  jej rz eczy .
Z a c ie k a w ił  ją  ty lk o  je d en  p rzed m io t. Z w is a ł  z su fitu , 

le k k o  b rzęcza ł, zu p e łn ie  ja k  k o m a ry  n a d  b ag n am i w  d ż u n ­
g li a fry k a ń sk ie j, gdzie  się n a ro d z iła  m a ła  z ie lona  m a łp k a . 
A V iszący  p rz e d m io t b ły sk a ł b a rw n y m i isk ie rk am i.

B y ł to  ż y ra n d o l, to  zn aczy  w isz ą c a  lam p a , o zd o b io n a  
k a w a łk a m i sz lifo w an eg o  szk ła . O n e  to  ta k  p ięk n ie  p o ły sk i­
w a ł y  w  słońcu  i o c ie ra ją c  się o siebie d z w o n iły  c ich u tk o .

T u n -T u n  nie w ie d z ia ła , co to  je s t i po co te n  p rzed m io t 
z w is a  z sufitu , a le  ż y ra n d o l b a rd z o  się jej p o d o b a ł. C o  c h w ila  
p o d n o s iła  p y szczek  do  g ó ry , m ru ż y ła  m ą d re  oczk i i p o m ru ­
k iw a ła  łagodnie:
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— T u n ... tu n ... euch ... euch!
D o  p o k o ju  w s z e d ł  p an , k tó r y  k u p ił  m a łp k ę , i w p r o ­

w a d z i ł  c h ło p c a  la t  ośm iu . M ia ł  on  ro z w ic h rz o n e  ja sn e  w ło ­
s y  i m ocno zac iśn ię te  u s ta . S p o d e  łb a  d ługo  p rz y g lą d a ł  się 
z am k n ię te j w  k la tc e  T u n -T u n , aż  w re sz c ie  m ru k n ą ł:

— B rz y d k a  i g łu p ia  m ałpa!.. W y tr z e s z c z a  n a  m nie 
o c z y  i n ic  nie m ów i...

O jc iec  sp o jrza ł n a  sy n k a  i o d p a rł:
—  Z ie lo n e  m a łp k i, S ta c h u , są  b a rd z o  sp ry tn e  i łag o d n e . 

P r z y g lą d a  ci się ona, g d y ż  w id z i  cię p o  ra z  p ie rw s z y , a  m ó­
w ić  um ie ty lk o  po  sw o jem u . Z u p e łn ie  ja k  ty , m oje dziecko! 
P rz y g lą d a s z  się m ałej T u n -T u n  a  m ó w ić  um iesz ty lk o  po  
p o lsk u .

O jc ie c  S ta c h a  zaśm ia ł się c icho  i w y s z e d ł  z p o k o ju  p o ­
w ie d z ia w s z y  do  sy n k a :

— N o , p rz y jrz y j się d o b rz e  m a łp c e  i z a p rz y ja ź n ij się 
z n ią , ż e b y  się n ie  b a ła  cieb ie  i p o lu b iła .

S ta c h  d ługo  jeszcze  s ta ł p rz e d  k la tk ą , aż  w re sz c ie  w y ­
c iąg n ą ł rę k ę  i s c h w y c iw s z y  ogon m a łp k i s z a rp n ą ł go z całej 
siły .

T u n -T u n  w rz a s n ę ła  i sp a d ła  z ż e rd k i. Z a b o la ł  ją  ogon,, 
a  n a  d o b itk ę  u d e rz y ła  się łeb k iem  o p rę ty  k la tk i .

C h ło p ie c  c h cą c  ją  z ła p a ć  o tw o rz y ł  d rz w ic z k i.
P rz e ra ż o n a  T u n -T u n  z w rz a s k ie m  p o c zę ła  m io tać  się 

p o  k la tc e .
W  id ząc , że n ie  zd o ła  w y w in ą ć  się n ied o b rem u  chłopcu,, 

w  jednej c h w ili  p o d ra p a ła  m u ręce , a  g d y  z k rz y k ie m  co f­
n ą ł je, w y s k o c z y ła  n a  stó ł, a  ze  s to łu  n a  p le c y  S ta c h a  
i  s ta m tą d  jed n y m  susem  p rz e n io s ła  się n a  ż y ra n d o l. Z a ­
d z w o n iły  i z a s k rz y ły  się ty s ią ce m  b ły s k ó w  w iszą c e  o z d o b y  
szk lan e .

T u n -T u n  u s a d o w iła  się n a  ż y ra n d o lu  i m a rszcząc  p y sz ­
czek  tra jk o ta ła  po  sw o jem u:

—  Te-e-ek! T ee-ek ! R e teh ... R rre te h !
P o d s k a k iw a ła  p rz y  ty m , sz c z e rz y ła  z ęb y  i z g rz y ta ła  

n im i, co z a w sz e  c z y n ią  m a łp k i, g d y  są p rze s tra szo n e  
i ro zg n iew an e .

— C ze k a j no  ty , p o k rak o ! — w a r k n ą ł  c h ło p a k  w y g r a ­
ża jąc  jej p ię śc ią  — p o d ra p a ła ś  m nie, ja  ci tego  n ie daru ję!

O tw o r z y ł  d rz w i  do  sąsiedn iego  p o k o ju  i g w iz d n ą ł. 
N a ty c h m ia s t  w b ie g ł o g rom ny , o ja k ic h ś  d z iw n y c h , zu p e łn ie  
b ia ły c h  o czach  dog — p o tę żn y  p ies, c a ły  w  c z a rn y c h  
i  b ia ły c h  ła ta c h .

—  N e ro , ła p  m ałpę! — w o ła ł  c h ło p ak , r ę k ą  w sk a z u ją c  
p su  ro z k o ły s a n y  ż y ra n d o l.
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D o g  zaczą ł u jad ać  i s k a k a ć  u siłu jąc  dosięgnąć  m a łp k i. 
P r a w ie  n ie p rz y to m n a  ze s tra c h u , sam a  n ie  w ie d z ą c  co ro b i, 
sk o c z y ła  n ag le  n a  k a r k  szczek a jącem u  psu. N e ro  n ie  ocze­
k u ją c y  tego  p rz e ra z ił  się o k ro p n ie  i ze sk o w y te m  w y p a d ł  
z p o k o ju , n io sąc  n a  sw y m  grzb iec ie  o b iem a rą c z k a m i w c z e ­
p io n ą  w  jego o b ro żę  T u n -T u n . P rze b ie g łsz y  k i lk a  p o k o jó w  
p rz e m k n ą ł p rz e z  k u ch n ię , p rzez  o tw a r te  d r z w i  w y d o s ta ł  
s ię  n a  p o d w ó rz e  i ja k  sza lo n y  p o m k n ą ł u licą .

— P a trzc ie ! P a trzc ie ! M a łp k a  jed z ie  k o n n o  n a  psie! —  
w o ła l i  p rzech o d n ie .

T u n -T u n  o p rz y to m n ia ła  w re sz c ie . S p o s trzeg łszy  ja k ie ś  
o g ro d zen ie  i ro sn ące  za  n im  d rz e w a , z esk o czy ła  n a  jezd n ię  
i ja k  b ły s k a w ic a  śm ig n ąw szy  n a  c h o d n ik u  w  jednej c h w ili  
w d r a p a ła  się n a  ogrodzen ie  i z n ik ła  w  gąszczu  g a łęz i i lis to w ia .

F. A. OSSENDOWSKI

ZAGADKA RACHUNKOWA
— Ile  m asz  la t?  —  s p y ta ł  F r a n e k  W i tk a .
— Z g ad n ij! J e s te m  d w a  r a z y  s ta r sz y  n iż  mój b ra t , k tó r y

c h o d z i do  d rug ie j k la sy . A le  c z te ry  la ta  tem u  b y łem  o d  
niego t r z y  r a z y  s ta rsz y .

F r a n e k  p o m y ś la ł c h w ilę , a  p o tem  z a w o ła ł:
— J u ż  w iem ! I  m ogę ci n a w e t  p o w ie d z ie ć , ile  r a z y

b y łe ś  s ta r sz y  niż tw ó j b ra t  sześć la t  tem u!
K to  z w a s  o d g ad n ie , ile  W i t e k  m a  la t  i ile  r a z y  b y ł

s ta r s z y  n iż  jego b r a t  sześć la t  tem u?
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JAK WASYLKO ZBIERAŁ SIANO
— Wstawaj prędko! — naglił Wasyłka ojciec. 
Chłopiec szybko się ubrał i razem z oj­

cem poszedł nad rzekę, żeby stamtąd łódką 
pojechać na swoją łąkę. Wsiedli do łódki 
zwanej tu „duszehubką“. Była wydrążona 
z jednego kloca drzewa. Pojechali. Niezadługo
byli już na miejscu.

— Gdzie łódkę zostawimy? — dopytywał 
się Wasylko.

— Zaraz ją wyciągnę na brzeg, żeby woda 
nam jej nie zabrała— uspokoił chłopca ojciec.

Wyciągnął łódkę, wyjął drewniane grabie 
i zaczął razem z Wasylkiem zgarniać rozrzu­

cone po mokrej łą­
ce siano.

— Mokry rok, 
siano jeszcze kwaś­
niejsze niż zwykle— 
powiedział ojciec.— 
A i tak nasze kwaś­
ne, twarde siano by­
dłu nie smakuje! Cóż 
robić, takie już jest 
na tym naszym Pole­
siu.

— Czy można co 
zrobić, żeby siano 
było lepsze? — za­
pytał Wasylko.

— Już w niektó­
rych miejscach to 
ponoć robią. Kopią
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rowy. Do nich ścieka woda z łąk. Wtedy siano 
rośnie bujniejsze, a słodkie i miękkie.

Tak rozmawiając pracowali gorliwie. Prze­
wracali, przegarniali siano, żeby lepiej przes­
chło. Potem je ustawią w stogi. Ale na palach, 
żeby dołem nie podmakało.

— Słońce już mocno przypieka. Zaraz coś 
niecoś zjemy — powiedział ojciec.

— Jestem bardzo głodny — przyznał się 
Wasylko.

Ojciec przyniósł z łódki kociołek z goto­
wanymi kartoflami i rybą. Wasylko zabrał się 
chciwie do jedzenia. Po chwili powiedział z 
westchnieniem:

— Tak chciałbym zjeść kawałek chleba!
— Już niedługo czekać. Zaraz po żniwach 

będziemy mieli chleb — pocieszył go ojciec.
Pracowali do zachodu słońca. Potem wsie­

dli do łodzi. Sunęła z szelestem pomiędzy 
trzcinami. Czasem z furkotem skrzydeł poder­
wała się kaczka, ale nie widać jej było we 
mgle. Wasylko pomyślał z radością, że już 
chata niedaleko. Tak ciepło w chacie!

M. L.
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WĘDRÓWKA PROMIENIA
Je s ie ń , dn i c o ra z  k ró tsz e . P ro m ie ń  słońca  nie z d ą ż y  

w szęd z ie  za jrzeć  an i d łużej się z a trzy m a ć .
Ś lizga się po g ó ra c h  i d o lin ach , po lą d a c h  i w o d a c h , 

po  p o la c h  i la sa c h . G d z ie  ty lk o  z a w ita , ta m  z a ra z  jest w e ­
selej. D r z e w a  z ło cą  się o s ta tn im i liśćm i, w o d a  śle  b ia łe  o- 
p a r y  p ro m ien io w i n a  sp o tk an ie . P a c h n ą  zio ła . Z a l  p ro m ie ­
n io w i odejść. A le  chce  lu d z i o d w ie d z ić .

Z a g lą d a  do o k n a  c h a tk i. Iz b a  uboga. S ta ra  k o b ie ta  
p o c h y la  się n a d  łóżk iem . L e ż y  n a  nim  c h o ra  d z ie w c z y n k a . 
W o ła  rad o śn ie :

—  B abciu , słonko! — i w y c ią g a  ch u d e  ręce .
T u  trz e b a  tro c h ę  p o g rz a ć  i p o ś w ie c ić — m y śli p rom ień .
P o te m  z a g lą d a  do  n astęp n e j c h a ty . D z iec i ta m  się k łó c ą  

i p o p y c h a ją . D o s trz e g ły  p ro m ień . P rz e s ta ły  się z a ra z  k łó c ić . 
J u ż  b ieg n ą  b a w ić  się n a  d w o rz e , bo  ta m  w e so ło , g d y  słon ­
k o  św iec i.

T rz e b a  się tu  tro c h ę  z a trz y m a ć , ż eb y  złość do  ic h  serc  
n ie  w ró c i ła  —  p o s ta n a w ia  p ro m ień .

W re s z c ie  w ę d ru je  dalej. N a p o ty k a  zz ięb n ię tą  siero tę  
n a  d ro d ze . G ła sz c ze  ją  po  tw a rz y , o g rz e w a  zsin iałe  ręce, 
o d p ro w a d z a  aż  do  ciepłej iz b y .

P o te m  z n ó w  z a g lą d a  p rz e z  okno  do  innej c h a ty . W i ­
dzi: m a tk a  z a ję ta  szyciem . O jc iec  p e w n o  d o p ie ro  te ra z  
w ró c i ł  z p ra c y , b o  je ob iad . A  m a ły  c h ło p a k  ro z ło ż y ł k s ią ż ­
k ę  i c z y ta  n a  głos ro d z ico m . M a tc e  u p a d ła  szp u lk a  n a  p o d ­
łogę. C h ło p ie c  z a ra z  zesk ak u je  ze s to łk a  i p o d n o s i szp u lk ę . 
P o te m  z ag lą d a  d o  k o ły sk i, w  k tó re j śp i s io s trzy c z k a . Po- 
d a je  ojcu c h leb  i z n ó w  z a s ia d a  do  c zy tan ia . R o d z ice  uśm ie­
c h a ją  się do  niego.

T y m  n ie  b ęd z ie  sm u tn o  n a w e t  beze m nie  — m y śli p r o ­
m ień. S ą  szczęśliw i.

J . HANKISZÓW NA
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W PIWNICY POD MUREM
A  w  p iw n ic y , p o d  m urem , 
m ysz  g a d a ła  ze szczurem : 

—  J a k  się m acie, sąsiedzie?
J a k ż e  w a m  się też  w ied z ie?
C z y  ro b ic ie  z a p a s y

złen a  z im o w e czasy :
— J a  — p o w ia d a  szczu r b u ry  
dość m am  ciasnej sw e j d z iu ry . 
K to  chce, b ied ę  n iec łi k lep ie! 
S zu k am  n o rk i g dz ieś  w  sk lep ie. 
P e łn e  ja d ła  ta m  p ó łk i, 
sm aczne se ry , gom ółki, 
i bog a te  k o m o ry ,
z k aszą , z m ą k ą  tam  w o ry ...

— J a  — m ysz n a  to  p o w ia d a  — 
też  b y m  w  sk lep ie  ży ć  ra d a , 
a le  bo ję  się k o ta ,
co ta m  m ieszka , n iecn o ta .
W ię c  d la teg o , mój szczu rk u , 
tu  zo stan ę  w  p o d w ó rk u .
B ęd ę  sobie m y szk o w a ć ,
po  m ie szk a n ia ch  w ę d ro w a ć ,
a  zn am  ta k ie  p iw n ice ,
gdzie ze szm alcem  donice! *
Z n a m  ja  ta k ie  śp iża rk i, 
gdzie p e łn iu tk ie  są  g a rn k i, 
gdzie  s ło n in k a , mój szczu rk u , 
w is i czasem  n a  sznurku!

— T a k , ta k , m iła  sąs iad k o , 
z im a p rze jd z ie  n am  g ład k o , 
b y le  b lisko  cz ło w ie k a .
N ie  m ożem y  n a rz e k a ć .

T a k  w  p iw n ic y  p o d  m urem  
m ysz g a d a ła  ze szczurem .

H. W. K.



Przyszła czysta Mania do brudnej Frani. 
Spytała:

— Czy pozwolisz, żebym wymyła u ciebie 
kawałek podłogi? Tylko od stołu do okna. 
Tak sobie, dla zabawy.

Wyszorowała szczotką ten kawałek podło­
gi. Wodę zebrała ścierką do wiadra. I poszła.

Siadła Frania na łóżku i patrzy. Śmieje się: 
dziwna zabawa, myć podłogę! Potem myśli, 
jak to teraz będzie. Tu dwie deski podłogi 
jasne, a dalej ciemne. Przedtem nie było tak 
znać, że są brudne. Brzydko! Więc Frania za­
miotła resztę podłogi i wyszorowała, żeby 
wszędzie było jednakowo.

Siadła Frania na łóżku i patrzy. Dlaczego 
podłoga nie wygląda tak ładnie jak u Mani? 
Bo okno brudne!

Więc wymyła Frania okno. Teraz dobrze 
widać, że podłoga jasna. Ale widać też paję­
czyny po kątach, kopeć na garnkach i kurz 
na półce. A karaluchy za kominem...

Zebrała Frania pajęczyny, wyszorowała 
garnki, wytarła kurz. Posypała podłogę borak-



sem pod ścianami i pod kominem, żeby nie 
było karaluchów.

Siadła Frania na łóżku i patrzy. Pokój 
czysty. Ale prześcieradło brudne, powłoczka 
na poduszce podarta. A fartuch Frani popla­
miony.

Więc wyprała prześcieradło i fartuch. Wy­
suszyła na płocie, wyprasowała. Zacerowała 
poszewkę. Tak się zajęła robotą, że ani się 
spostrzegła, a tu już wieczór. Ciemno. Zapala 
lampę, a lampa kopci. Oj, zakopci czysty po­
kój! Wyczyściła szkło i przycięła knot.

Potem włożyła czysty fartuch i zagląda do 
lustra, czy ładnie. A tu widzi: policzki umo­
rusane, włosy jak strzecha! Musiała się umyć 
i uczesać.

Zmęczyła się Frania. Ale nie usiadła na 
łóżku, tylko na stołku. Bo szkoda czystej poś­
cieli.

Oj Maniu, Maniu, coś ty narobiła! Wyszo­
rowałaś tylko kawałek podłogi. A teraz wszyst­
ko czyste!

E. G.
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ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU Z Nr 3
F o to g ra f ia  p rz e d s ta w ia ła  m łode  w ilc z k i. N ie k tó re  dz iec i 

n a p isa ły , że to  lisy . W id o c z n ie  n ie  p a m ię ta ły , że lisy  m a ją  
zn aczn ie  d łu ż sze  ogony , cieńsze ła p y  i p y sk i.

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  i na jlep sze  o p isan ie  w i lk ó w  
„ D z w o n k i"  p rz e sy ła ją  k s ią ż k i n a s tę p u ją cy m  czy te ln ik o m :

I  n a g ro d a  — R o m u a ld  K o sm a la  w  S zo p ien icach  (M .. J a ­
reck a : „ P a m ię tn ik  k u rc z ą tk a " ) .

I I  n a g ro d a  —  J e r z y  J a r r a  w  W a r s z a w ie  (A . B ogu­
s ław sk i: „ M a n e w r y " ) .
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ANIA I PTAKI
S y p  ie A n ia  z a  o k ien k o
z ia rn a , o k ru s z y n k i
i  c ien iu tk im  głosem  w o ła :
—  C h o d ź c ie  tu , p ta sz y n k i!

P rzy g o tu ję  d la  w a s  w sz y s tk ic h  
ja d ła  co n iem ia ra , 
ż e b y  b rz u szk i n a p e łn iła  
b ie d n y c h  p ta k ó w  ch m ara .

W a m  w ró b e lk o m  sy p n ę  b u łk i,
a  go łęb iom  g ro ch u .
C o  k to  lub i, co k to  w o li,
w sz y s tk ie g o  po  tro ch u !

Z a  to , że jesteście  z nam i 
p o d c za s  z im y  srogiej, 
b ę d ę  o w a s  p am ię ta ła , 
m oje p ta k i  drogie.

J u ż  o b ia d e k  w a s z  g o to w y ,
śp ieszc ie , s to ło w n ic y !
I  w n e t  p ta k i  się z lec ia ły
.z w s z y s tk ic h  s tro n  u licy .

H. W. K.

PAMIĘTAJMY O PTAKACH
M a r e k  s ied z ia ł n a  ła w c e  p rz e d  dom em . J a d ł  ch leb  

z  serem . C ie sz y ł się, że s ło n k o  jeszcze g rza ło  m ocno, choć 
ju ż  b y ła  jesień . S p o jrz a ł na  p u s te  gn iazdo  b o c ian ie  i ż a l m u 
się  z ro b iło , że b o c ia n y  o d lec ia ły . J a s k ó łk i  ta k ż e  o p u śc iły  
g n ia z d a . N a d  p o lam i n ie  s ły ch a ć  śp ie w u  s k o w ro n k ó w .

S z k o d a  — p o m y ś la ł M a r e k  —  że p ta k i  o d la tu ją  n a  zim ę 
z a  m orze . T a k  p u s to  je st bez  n ich  i cicho!

W te m  —  ć w ir , ćw ir!  P a t r z y  M a r e k , a  tu  sk acze  w ró b e l 
s z a ry , o k rą g ły . S p o jrz a ł n a  M a r k a  je d n y m  oczkiem , sp o jrz a ł 
d ru g im , p o d łru n ą ł  b lisko  i p o r w a ł  z ziem i o k ru szy n ę  ch leb a . 
U śm iec h n ą ł się M a re k .

—  T a k iś  to  jest? Z a c h c ia ło  ci się m ojego śn iad a n ia . A  nie 
o d le c isz  ,za m orze?  Z o s ta n ie sz  z nam i?

—  C w ir ,  ć w ir  —  zaszczeb io ta ł w ró b e l, co w  p tasie j 
m o w ie  n a p e w n o  zn aczy ło : —  ta k , tak!

M a r e k  rzu c ił g a rść  o k ru sz y n  w r ó b lo w i  i z am y ślił się.
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C zy m że  k a rm ią  się te  w ró b lę ta  w  zim ie, g d y  n ie  m a ju ż  a n i  
z ia rn a  w  p o lu , an i ro b a k ó w ?

D z ia d e k  sied z ia ł w  p o b liżu  p o d  d rz e w e m  i s tru g a ł g a ­
łą z k i b rz o z o w e  n a  n o w ą  m iotłę .

—  D z ia d z iu  — o d e z w a ł się M a r e k .
— A  co tam , mój m ały?
— A  to , że b o c ian y  o d le c ia ły .
— W ie m . J u ż  d a w n o  przecie!
— I  ja sk ó łk i też.
— W ie m . T o  co?
— A  w ró b le  zo sta ły . C o  b ę d ą  ja d ły  w  zim ie?
— O , m ój k o c h a n y , w ró b e l  to  m ą d ry  p ta k ! Ś m iało  

zb liża  się do ludz i. K rę c i się k o ło  d o m ó w  i s p ic h rz ó w  i z a w ­
sze coś d la  siebie znajdzie .

— A le  n ied ługo  sp ad n ie  śnieg i w sz y s tk o  zasy p ie , w te ­
d y  w ró b e l  będzie  g ło d n y  i zm arzn ie .

— Z n a jd z ie  sobie sch ro n ien ie  n a  s try s z k u  p o d  d a ch e m  
dom u  a lb o  s to d o ły . A  sp o d  śniegu coś n iecoś w y g rz e b ie  so­
bie. A le  m ożna  dopom óc p tak o m . T y m , k tó re  też  n ie  o d le ­
c ia ły  n a  zim ę, a le  n ie  są  ta k ie  śm iałe ja k  w ró b le .

— J a k ,  dz iad z iu , jak?
—  Z ro b im y  im  p ó łeczk ę  z d aszk iem  i z a w ie s im y  ją  n a  

d rz e w ie . N a  cienk iej ga łązce, ż e b y  k o ty  n ie  m ogły  się do  
tej p ó łk i z ak ra ść .

— T a k i s to lik  d la  p ta k ó w ?
— T a k . N a  ty m  s to lik u  b ę d ą  z aw sze  d la  n ich  z ia re n k a  

i b u łk a . A  n ie  so loną  słon inę p o k ra je m y  d ro b n o  i n an iżem y  
n a  n itk ę . Z a w ie s im y  tę  n itk ę  obok , ż e b y  zm arzn ię te  p ta k i  
m ia ły  tro c h ę  tłuszczu .

— D z ia d u n iu , z ró b m y  im  z a ra z  ta k i  stolik!
— D o b rz e . P rz y n ie ś  m i z szo p y  n a rz ę d z ia  i d rz e w o .
M a r e k  sk o czy ł po  n a rz ę d z ia  i po  c h w ili  p r a c o w a li  już 

obaj z dz iad k iem . A  n a  d rz e w ie , p o d  k tó ry m  siedzieli, ć w ie r ­
k a ły  w e so ło  w ró b le .

M. G RO T.
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PTAK NA CHOINKĘ
Przekalkujujcie kontur ptaka i wytnijcie go z białego kartonu. Wytnijcie 

z  błyszczącego lub matowego papieru kolorowego kwadraty i trójkąty. Po­
przyj epiajcie je równo na kartonie. Ptak będzie bardzo ładny, jeśli go zrobicie 
2  kilku kolorów i jeśli okleicie go z obu boków.

W  podobny sposób — z kwadratów, trójkątów lub innych figur geome­
trycznych — możecie robić różne ptaki, zwierzęta, kwiaty. Ozdobią one wa­
szą choinkę.

CO T O ?
—  A c h  jak ie  m asz c za rn e  ręce! — z a w o ła ła  M a n ia  do 

J a d z i .  — M o g ła b y ś  je  um y ć , z a ra z  b y  b y ły  b ia łe . O d  w o ­
d y  w s z y s tk o  jaśnieje!

— N ie  w sz y s tk o ! — o d p o w ie d z ia ła  J a d z ia .  — J e s t  ta k a  
rzecz , k tó ra  z a ra z  czern ieje , g d y  n a  n ią  ch lu sn ąć  w o d ą!

C z y  zg ad liśc ie , o czym  J a d z i a  m y śla ła?

’ i
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DRODZY PRZYJACIELE!

Staś Fołtyn z Cieszyna zapytuje, jak ma do mnie adresować listy. N aj­
lepiej adresować do redakcji „Dzwonków'; zaznaczając na kopercie: „dla Fi­
gielka". Bardzo się cieszę, że Ci się tak podobają moje przygody w krainie 
czarów! Nie zapomnij narysować mi tego wilczura Twojego wujka. Czy jest 
bardzo groźny?

Kłaniam się pięknie dziewczynkom z IV  klasy szkoły w  Pamiątce! 
Ponieważ prosicie, żeby pozdrowić wszystkie dzieci, które czytają „Dzwonki", 
więc zawiadamiam o tym moich przyjaciół w tym numerze. Bo przecież nie 
mógłbym wysłać przez pocztę tylu tysięcy listów do wszystkich czytelników! 
Pani redaktorka też serdecznie Was pozdrawia. Mam nadzieję, że otrzymam 
od Was dużo ciekawych listów.

Do uczestników konkursu p. t. „Gliniana świnka”. N a żaden konkurs 
nie otrzymaliśmy jeszcze tylu odpowiedzi, co na ten ostatni! Redakcja czyta 
je pilnie, ja również je przeglądam, bo są bardzo wśród nich ładnie napisane. 
Tylko niektóre dzieci zaadresowały listy nie do redakcji na Chmielną 58, lecz 
do drukarni na Długą. W  ten sposób odpowiedzi się opóźniają, a nawet mogą 
zaginąć. W  przyszłym numerze znajdziecie rozstrzygnięcie konkursu. Ja  też 
jestem ciekaw, kto dostanie nagrody!

Wasz Figielek

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce ................... 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą ................... 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w SR <_/. Ameryki Pn. . — — 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Miody Polak'5. Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 
dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admini 
•tracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K.O. 13066.
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcljańsko-Naro- 

dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina 'Tyszkowtka.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, tel. 11-16-60.
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